
—  S tr. 6 A  E C Nr. 333

Ja k  lo n d yń scy  szan ta ż  ś :l

O t f n l t i j t i  K ie s z e n ie  m i l io n e r ó w  K o lo n ia ln y c h
A w s z y s tk o  dla etykiety...

W okresie wiosennym Londyn 
przeżywa gorączkowy okres lak w a- 
.iego sezonu. Jest to sezon, n którym 
elita świata towarzyskiego urządza 
ozercg przyjęć, clou zai tych wszyst­
kich wspaniałych i  wytwornych za­
baw stanowi przj jęcie na. dworze 
królewskim, kiedy to nieliczne a 
szczęśliwe wybranki, młode pannj z 
najlepszych rodzin arystokratycz­
nych, mają szczęście być prezentowa­
ne parze królewskiej Okres zimowy, 
karnawał, to jakby przygotowanie do 
tej wielkiej rewji wiosennej. Ju i 
wtedy więc nawiązuje się stosunki 
towarzy skie, zabiega się o otrzymanie 
zaproszeń do bardziej znakomitych 
domów, jednem słowem młode panny 
szykują się do wiosennego wyrtsze- 
ma na wielki świat towarzyski.

Oczywiście, że każda z młodych 
miss marzy o wielkiem szczęściu zło­
żenia przed parą królewską przep1- 
sowych trzech ukłonów dworskich. 
Ukłonów tych uczą się przez czas 
dłuższy, gdyż mowy niema, aby na­
wet najmniejsza niezręczność miała 
zamąeic etykietę. Ale to jeszcze nie 
wszystko; młoda dama przechodząc 
przez pokoje zamkowe, powinna 
przejść ze szlachetną godnością. A 
przeć eż niokażda młoda osóbka mo­
le  się poszczycić taką zaletą.

A  więc przed‘''em kilka lekcyj wy­
twornego chodzenia. Młodu damy pod 
okiem doświadczonej znawczymi ety­
kiety i  manier dworskich, przemie­
rzają pokój równym krokiem, trzy­
mając do góry głowę i zachowując 
przytem wytworny spokój. Dla osiąg­
nięcia tej doskonałości i równowagi 
mocze miss ćwiczą, przechadzając się 
z tacą na głowie. Tak przynajmricj 
twierdzą złośliwi.

Fozaiem młoda dama musi jeszcze 
pomyśleć o stroiu, w którym zjawi 
się na dworze Strój jest przepiso­
wy i jednakowy dla wszystkich miss. 
i  polem będzie biedaczka przez dłu­
gie godziny oczekiwała, siedząc w 
s woj cm aucie, które znajdzie się w 
bardzo długim szeregu innych aut z 
takiemiż. deb.jutantkami. Po parogo- 
dzinnem oczekiwaniu wkroczy wresz- 
< ie do wyśnionego pałacu.

rf i-ej epoce przygotowawczej moż­
na w poczytnych dziennikach lon­
dyńskich znaleźć ogłoszenie tej tre­
ści: „Starsza, wytworna pani z ary­
stokracji chętnie zajmie się wpro­
wadzeniem do najlepszego towarzy­
stwa młodej panny z dobrego do­
mu* . Oczywiście, ogłoszenie znajdu­
je oddźwięk. Jaki: król nafty, ba­
wełny czy żelaza, który przj7jechał 
z dalekich kolonij i marzy o wpro­
wadzeniu swojej córki do elity lon­
dyńskiej, czyta ogłoszenie i oczywi­
ście — zgłasza się do damy.

Pod wskazanym adresem znajdu­
ją  zawsze bardzo dystyngowaną star­
szą panią, która zaznacza, że wpraw­

dzie ma już -wiele ofert, niemniej 
jednak chętnie zajmie się wprowa­
dzeniem w świat córki miljonera-no- 
wobogackiego i dodaje zazwyczaj, że 
rob" to tylko ze względu na nrodę 
i wdzięk młodziutkiej miss.

— Jest niesłychanie podobna do 
miss... (w tem miejscu wymienia 
zawsze jedno z najbardziej znanych 
nazwisk arj stokratycznych w An- 
giji), którą królowa tak się zachwy­
ciła podczas ostatniej defilady de- 
bjntantek.

Papa-miljoner i młoda dziedziczka 
spoglądają po sobie. Być przedsta­
wioną na dworze... Papa postanawia, 
nie żałować luntów szterlingów i u- 
czjmić, co się tylko da, aby jego po­
ciecha zajęła miejsce w szeregu 
przedstawionvch Królowej. Napomy­
ka więc skromnie, żc oczywiście go­
tów jest na każde wynagrodzenie. 
"Wtedy wytworna dama oburza się. 
Ach, nie! Cóż znowu! Robi to tylko 
dla przyjemności 1 wystarczy najzu­
pełniej zwrot kosztów, poniesionych 
przy przeprowadzeniu tego Todzaju 
przedsięwzięcia. Papa jest zachwy­
cony i obiecuje zrewanżować się 
wspaniałym podarkiem

Dama tedy wjrdaje zarządzenia i 
pieniądze papy. Przedewszystkiem 
więc należy wynająć wytworną wil­
lę dla podtrzymania stosunków to­

warzyskich Willę tę wynajmuje da­
ma za słone pieniądze od swego 
przyjaciela. Pozatem liczna służba — 
to wszystko też wspólnicy i przyja­
ciele damy, którzy godzą się za nie­
słychanie wysokie pensje. Naturalnie

W
Samoloty pancerne

walce z czokami
Nawa, s t r a s r lw a  fcrań w o jn y  p rz y s z ło ś c i

Czołgi, ta groźna broń pancer- wych, w ten sposób jednak, że Samolot opancerzony jest tał
na, trudne są do zwalczania. ’ ewentualne potrzaskanie kilku że- ciężki, że już nie sposób opance-
Istnieje wiele systemów armatek i berek przez trafia jące w nie ku- 
przeciwczołgowych, ale gdy n ie -. le, jeszcze nie powodują defor-
przyjaciel dobrze zamaskuje przy- macji i zmniejszenia nośności 

że magazynierka, szewc, kwiaciarka gotowania i nagle rzuci na odci- skrzydeł. Jedynie śmiga nie jest 
i mistrzyni dobrych manier — to | nek frontu znaczniejszą ilość tan- chroniona od pocisków. Taki sa- 
dalszy ciąg interesów aferzystki. Mi- ków, wtedy obrona jest bardzo u- molot jest prawie nieczuły na o- 
ja czas i młoda miljonerka wcale ja- trudniona, niesposób bowiem do- gień karabinów maszynowych, mu 
koś nie bywa w świecie. Ani jedne- statecznie szybko ściągnąć na za- si być trafiony wieloma kulami 
go zaproszenia, żadnych stosunków grożony odcinek znaczniejsze i karabinowemi lub pociskiem ar- 
towarzyskich. Papa zaczyna oburzać posiłki. A  czołgi suną szybko, matnim, by został zmuszony do 
się i wtedy starsza dama pod presją częstokroć tak jak  puciąg osobo- lądowania. Gdy przyjdzie meldu- 
zdobywa dla młodej panny zapro- ^  t. zn. około 50 km. na godzinę. ’ nek o zagonie nieprzyjacielskich
szenie na bal do jakiegoś domu ary­
stokratycznego.

Zaproszenie jest in blanco, "oo na­
byte zastało od przekupionej poko­
jówki z owego domu. A  dalej, kie­
dy7 będzie możliwość przedstawienia 
się u dworu? Dama rozkłada bezrad-

Nic zatem dziwnego, że czynio­
ne są próby zastosowania samo­
lotów oo bezpośredniej walki z 
czołgami. Samoloty najłatw iej po­
śpiesznie ściągnąć, choćby z odle­
glejszych lotnisk i załatać niemi

nie ręce. Tyle jest k; .ndydatek i tak j d z iu r y ,  niespodzianie pow ifiłe  a 
tiudno jest wyrobić uzyskanie tego f.rSj?c.*e- w "vva ĉe czołgami, 
zaszczytu. W tym roku nic nie da ! zwyczajny samoiot jest zbyt lcru-
się zrobić. Może w przyszłym.

Nabrani miljonerzy z kolonij sa 
bezsilni. To oszustwo udaje się zaw­
sze. Zawsze znaidą się bogate dziew­
częta z Australji czy Afryki czy in­
nych kolonij, dziewczęta marzące o 
duborowem towarzystwie. I  w przy­
szłym sezoi ie znów pojawią się o- 
ęłoszenia i szantaż zacznie się na 
nowo.

Z la  s e k r e t a r k a
D z iw a c tw a  p ra w a  a m e ry k a ń s k ie g o

Amerykanie m ają bardzo dziw7- się zanadto interesować swoim 
ne prawa. Jednem więcej po- szefem“ . —  Sędzia spojrzał groź- 
twierdzeniem tego jest proces, nie na piękną sekretarkę i rzeki: 
który toczył się niedawno m ię-1 „To znaczy, że pani chciała zro-

chą bronią, łatwo go zestrzelić ka­
rabinem maszynowym, gdy leci 
nisko, z wysoka zaś samolot nie 
może celnie rzucić bomby w szyb­
ko mknący czołg, przedstawiający 
stosunkowo mały cel. Byrły wy­
padki w bzasie wielkiej wojny, że 
samolot potrafił unieszkodliwić 
czołg oombą rzuconą z niewiel­
kiej wysokości, ale to były w yjąt­
ki, ryzyko straty samolotu jest o 
wiele w iększe, niż możliwość 
zniszczenia auta pancernego.

czołgow, opancerzone samoloty 
startu ją i nadlatują na tyły  ata­
kującej kolumny czołgów7.

Po zawróceniu samoloty doga­
niają czołgi i teraz zwalniają lot 
do możliwych granic. Skuią .,:m 
tego, szybkość ich staje się nie­
wiele większa od szybkości czoł­
gów-posuwających się dołem. Z 
niewielkiej wysokości trafienie 
czoiga specjalną bombą, nie jest 
trudne. Bomby są dosyć ciężkie, 
wystarczy, jeżeli taka bomba tra­
fi o metr od czołgu, aby go uszko­
dzić lub nawet wywrócić.

rzyć go dostatecznie i od góry. a 
wykręcać się przed atakiem zwin­
nego samolotu pościgowego, cięż­
kiemu płatowcowi pancernemu 
jest bardzo trudno. Toteż wraz z 
eskadrą samolotów opancerzonych 
musi lecieć obronna eskadra my­
śliwska, odpędzająca lotników 
nieprzyjacielskich.

Oprócz walki z czołgami, sa­
moloty opancerzone mogą być u- 
żyte do bezpośredniej walki z  
piechotą, z małej wysokości. Pró­
by7 z samolotami opancerzonemi 
czynione były jeszcze w czasie 
wielkiej wojny, ale nie dały zbyt 
dobrych rezuliatów. Obecnie, wo­
bec postępu techniki, eamuloty 
pancerne mogą odegrać znacz­
niejszą rolę. Ja k  sądzą" amery­
kańscy konstruktorzy, sam fakt 
pojawienia się. nad frontem sa­
molotów lecących nisko nad gło­
wami, a mimo to odpornymi 
na kule —  musi wpłynąć depry­
mująco na nieprzyjacielskich żoł­
nierzy.

Królewscy dsfskiytwi
Jak p o lic ja  s i r ie ż e  w y f t i t r y c h  lu d z i

dzy pewrną sekretarką i je j sze­
fem,

Mabel była bardzo piękna, je j 
twarz nadawała się do filmu. 
Była jednak zatrudniona nie j a ­
ko gwiazda, a jako sekretarka - 
stenotypistka. Pewnego pięknego 
poranku praca je j przestała być 
potrzebna, więc pokazano je j 
drzwi.

Mabel zwróciła się Wtedy do są 
du. Nadszedł dzień lozpraw y:

—  Czego Pani żąda? zapytał 
sędzia.

—  Żądam odszkodowania w wy 
sokości miesięcznej pensji. — 
Czy odmowiono P a ri wypłacenią 
tego odszkodowania? —  Tak. — 
Co ma przeciwna strona na wy­
tłumaczenie? —  Panna Mabel 
była złą sekretarką. —  Dlaczego 
wobec tego powódka bj7ła zatrud­
niona aż przez 8 m iesięcy? —  
Odpowiedź nadeszła po pewnem 
wahaniu: „Panna Mabel zaczęła

bić interes ze swojej urody, po­
czem orzekł: „skarga zostaje od­
rzuconą".

Po pewnym czasie Mabel staje 
znowu przed tym samym sędzią.

—  „O co pani skarży?" — * 0  
10.000 dolarów odszkodowania". 
„N a czem oparta jest skarga?"— 
„Byłam przez 8 miesięcy w bar­
dzo intymnych stosunkach z mo­
im szefem, najlepszy dowód, żc 
byłam przez 8 miesięcy jego oso­
bistą sekretarką, choć nie mia­
łam do tego żadnych kwalifika- 
cy j“ . — „Dobrze, ale jak  pani to 
udowodni?" —  „Pan  sędzia*przy­
pomina sobie pewno, sprawę, któ 
ra toczyła się tu przed paru dnia 
mi, przedstawiciel firm y stwier­
dził wtedy, że nie mam kwalifi- 
kacyj na sekretarkę,,.

„Słusznie, przypominam sobie" 
i sędzia zasądził na korzyść pięk­
nej Mabel 10.000 doi., jeśli szef

Polic ja londyńska rozpoczęła o- gijskiego. hiszpańskiego i szwedz- 
becnie wyszukiwanie najlepszych kiego. Jem u też zawdzięczać nale- 

Obecnie, w Ameryce, czynione detektywów, którzy m ają zostać ży, że nie doszłe* podczas ich wi- 
są próby ze specjalnemu samolo- przydzieleni do osobistej ochrony zyt w A nglji du żadnego zamachu, 
tami opancerzonymi, przeznaczo- gości, uczestniczących w ślubie B. cesarz niemiecki Wilhelm 
nyrnii do walki z czołgami. Tak7 ks. Kentu z ks. M aryną. Jeden z zawdzięcza tylko Parkerowi swe 
samolot o normalnej wielkości sa- wysokich urzędników dworskich życie, gdy przybył do Londynu ce- 
molotu pasażerskiego, jednomoto- oraz jeden z członków gabinetu lem złożenia królowi angielskie- 
rowy, jesl najn:ezgrabnie.is<.ym angielskiego osobiście badają kan mu oficjalnej wizyty. Na kilka 
aeroplanem, jaki można zbudo- dydatów tak odpowiedzialnej dni przed przyjazdem cesarza

funkcji. Do ochrony członków ro- Wilhelma do Londynu dowiedział 
du królewskiego nie wystarczy bo-(się Scotland Yard  o planie żarna- 
wiem jedynie rutyna kryminali- ohu na życie cesarza N.siniec, 
styczna. j W czasie przyjazdu Wilhelma IT

zgromadziły się setki tysięcy lu- 
f’ ewien mloay, elegancki algefit dzi na pIacu przed pomnikiem

policji przydzielony już od 7 lat Nelsona na T ra fa lg ar Kąuare. Hu 
od osoby ks. W alji, uDowiada, iż sarzy gw ardji królewskiej torowa- 
chodzi za księciem krok w krok j: drojrę powozowi królewskiemu, 

obrotach przez caL dzie17, opuszczając go w którym znajdował się cesarz 
godziny, dopiero wówczas, kiedy po rozm a-)

wać. Leci z maksymalną szybkoś­
cią zaledwie 150 km. na godzinę, 
a z minimalną 75 km. na godzinę.
Posiada zatem rozpiętość szybko­
ści tylko jak  1 :2 ,  podczas gdy np. 
samoloty challenge‘owe posiadają 
rozpiętość jak 1 :6 .

Samolot przeciwczołgowy może 
bez uzupełnienia zapasów benzy­
ny lecieć . na pełnych 
motoru tylko przez 3
więc ma zasięg zaledwie 450 kra. itych wizytach oficjalnych ks. j -ęyp środku tłumu pełnił służbę 
Wysokość wzbijania się, -zy l7' W alji znajdzie się spowrotem w sztab agentów Scotland STardu. 
t. zw. pułap, wynosi tylko 800 me- swoim pałacu Młody ten agent Parker przybrał sobie do pomocy 
i ^  samolot ten posiada nazywa się Je rz y  Greeir a jest 5-000 detektywów i w ostatnim mc

uczni :ni słynnego inspektora Par- mencie wykrył zamachowca. Gdy 
kera, który7 przez pełnych -10 lat 
pełni służbę w Scotland Yard.

i Wilhelm.

trów. Zato 
pancerze chroniące go od kul ka­
rabinów zwykłych i maszynowy ch. 
Pancerze ze specjalnej, miękkiej i 
elastycznej stali, chronią z boków 
i od spodu motor, kabinę lotni­
ków i zbiornik benzyny7. Pozatem 
ważniejsze linki prowadzące do 
sterów schowane są w stalowych 
rurkach. Dźwigary skrzydeł zro­
bione są z silnych rur stalowych,

nie poślubi je j w ciągu tygodnia żeberka skrzydeł z listew metaio

Parker był detektywem trzech 
monarchów A n g lji: królowej Wi- 
ktorji, króla Edward V JI i obec­
nego króla Jerzego. Jego opiece 
powiedzono swego czasu cara i ca 
rową Rosji, cesarza niemieckiego,, 
królową holenderską, króla bel-

J. J u k o ^ s k i 54} licy, w rozmowach, jakie wiedli ze sobą, początkowo ze f -  Tak, to do mnie, pewnie jakiś żołnierz pisze 
względów delikatności nie poruszali osobistych tema- , powiedział, czując, że czerwienieje na twarzy.

od-

HŁY 6AMBZ0N
P O W I E Ś Ć

Listy  od żony, których parę otrzymał, były bez treści, 
j'eśli chodzi o kwestję, którą miał na myśli. Natomiast 
bardzo treściwe były one. jeśli chodzi o sprawy ftoanso- 
we. Przed wy jazdem do sanatorjum uregulował tę spra­
wę w następujący sposób: koszty swego pobytu w sana­
torjum (minimalne, bo niecałe trzy złote dziennie), 
przekazywał do potrącenia z pensji, a oprócz tego płat­
nik pułku posyłał mu 70 zł. miesięcznie. Na resztę dał 
upoważnienie do pobierania żonie. Mimo to i mimo, że 
przebj7w ała u rodziców na wsi, gdzie utrzymanie nie 
kosztowało prawie nic, w listach w bezwzględny sposób 
doniosła mu, że spowodu różnych wydatków nie mogła 
zapłacić pewnych rat i t. p. zobowiązań i Dalecki otrzy­
mał już dwa upomnienia od wierzy cieli. Wszystkie te 
sprawy ogromnie go denerwowały.

' Gdyby nie to, zgodziłby się chętnie nawet na dłuż­
szy pobyt w sanatorjum, tembardzie.. że obecnie, z po­
wodu skończenia się letniego sezonu, towarzystwo było 
spokojniejsze. Również niemałą rolę odgrywała w tym w ręku zbliżała się do Daieckiego, ten nagle z niewiado- 
względzie zawarta swego czasu znajomość z panią C„ mej przyczyny zaniepokoił się. Siostra z nieokreśloną 
żoną rotmistrza, jak  się później dowiedział o tem, źy- miną wręczyła mu list, pytając czy do niego, bo­
jącą  w separacji. Prawdopodobnie przeżycia i pokrew- —  A ares taki jakiś niebardzo czytelny —  dodała, 
ne charaktery skłoniły ich ku sobie i zawiazała się mię- Spojrzawszy7 na adres, stwierdził, że rzeczywiście 
dzy nimi szczera nić sympatji, potęgująca się z każdym skreślony jest jakby ręką analfabety 
dniem. W czasie wspólnie odbywanych spacerów po oko- czytania.

tów, w miarę jednak bliższego poznania się, przeszli dó 
obopólnych wynurzeń o swojem życiu. I je j i jego dra­
mat życiowy miał analogiczne tło, tą samą przyczynę, 
a m ianowicie: niedobranie się dwojga ludzi pod wzglę- 

| dem duchowym.
| —  Je s t  to, mam wrażenie i przekonałam się nieraz—
mówiła paru C. —  bardzo częsty przypadek. Pospolity, 
nagminny dziś prawie. Gdzie szukać przyczyn tego, r ;e  
wiadomo. Naprzykład u nas. Mimo najszczerszych chę­
ci z mej strony utrzymania chociażby kompromisowej 
formy małżeństwa, na nic się to zdało. Stosunek nasz 
stawał się niemożliwy. Pozorna wzajemna tolerancja 
kryła w sobie odrazę i przeradzała się w7 nienaw;ść, aż 
pewnego dnia postanowiłam wyrwać się z koła udręki 
i rozstaliśmy się.

—  „Postanowiłam  wyrwać się** —  przypomniał so­
bie teraz Dalecki słow7a pani C. i zawstydził się równo­
cześnie. —  Tyle razy już mówiłem sobie, że. trzeba skoń­
czyć z tem... i na tem tylko powiedzeniu kończy się. No, 
dwa tygodnie jeszcze i wtedy bezwzwglednie załatwię— 
zakończył swoje rozmyślania, kładąc się na leżak dla od­
bycia przepisowej porannej werandy, a narazie me będę 
już o tem myślał.

Niestety, los zrządził inaczej. Przed końcem weran­
dowania rozdawała dyżurna siostra pocztę. Gdy z bstem

Odrzucił koce, którem1 był przykryty ! podniósł się 
z leżaka. Spojrzał jeszcze raz na kopertę.

—  Co to możo być ? Kto to pisał ? — zastanawiał się.
Dobrze zrobił, że nie otwierał listu przy świadkach.

lecz dopiero gdy nył już w pokoju. Rozerwał kopertę i wy 
ją ł świstek brudnego, linjowanego papieru, na którym 
było kilka koszlawych, pełnych ortograficznych błędów, 
słów. Treść ich była ordynarna W pierwszej chwili nie 
zrozumiał. Wrażenie było tak silne, że stał jak  porażo­
ny. Przeczytał jeszcze raz.

„T y  rogaty byku siedzisz w7 synatorji, a twoja żona 
si puszcza".

Dalecki zmiął ohydny świstek w ręku i spojrzał do- 
okota, jak  nieprzytomny.

Zdawało mu się, że oszaleje. Machinalnie podszedł do 
lustra i przypatrywał się. Ktoś obcy patrzył stamtąd na 
niego. Podniósł rękę do czoła —  ten ktoś naśladował je ­
go ruch. Nagie przerażenie wymiotło mu wszystkie my­
śli z mózgu, pozostawiając jedną: zwarjowałem!

—  A aaa —  zawył i rzucił się do drzwi..Zam iast po­
ciągnąć je  do siebie, pchnął całem ciałem, boleśnie 
uderzając się. To go trochę otrzeźwiło.

—  Dokąd lecisz jak  w arjat? Pomału, masz czas... 
Wszystko w porządku... Naprzód się spakuj, potem wy­
melduj— tak, tak, pomału...

Poczuł straszne osłabienie. Ledwie dowlókł się do 
łozka i zwalił sie na nie jak  omdlały. Nie był zdolny my­
śleć —  w mózgu coś wystukiwało, tykało jaK zegarek. 
Dalecki leża! chwilę, wreszcie zwarł szczęki, aż zgrzyt­

nęły zęby i dźwignął się z łóżka. W yciągnął w alizęz  sza-

powóz królewski przejeżdżał obok 
pomnika Nelsona-, przytrzymał 
Parker pewnego młodego czło­
wieka, trzymającego w ręku nabi­
ty rew7olwer. Gdyby nie przytom­
ność umysłu Parkera, byłby ce­
sarz Wilhelm padł ofiarą zama­
chu.

Każdy z detektywów angiel­
skich, upatrzony do tej specjalnej 
służby, musi władać kilku języka­
mi obcemi i być w całem tego sło­
wa znaczeniu dżentelmenem, znają 
cym się na manjerach najlepsze­
go towarzystwa.

Wspomniany już wyżej Parker 
jest dotychczas kawalerem, ponie­
waż nie wolno mu się ożenić. Scot 
land Yard jest zdania, że detek­
tyw żonaty nie może spełniać na­
leżycie swych obowiązków służbo 
wych.

7 trudny do od-^fy i zaczął paKować się.
(D . c. n .) .

Orvgi alnii grzywna
Pewien zamożny Amerykami* 

jechał autem z Cabourg .do Pa­
ryża. Wobec przekroczenia mak­
symalnej szybkości francuskie 
władze policyjne skazały go na 
grzywnę 100 franków.

Amerykanin odmówił zapłace­
nia tej sumy, podkreślając, że 
Fran cja  nie wywiązuje się ze 
swych zobowiązań wobec Ame­
ryki i oświadczył, że prześle 100 
franków na imię amerykański 2- 
go sek"etarza skarbu Morgen- 
thau‘a, jako wpłatę na rachunek 
długów francuskich wooec Sta­
nów Zjednoczonych.

Francuskie władze policyjne 
wyraziły zgodę i Amerykanin 
przesiał czek na 100 franków Jo  
Waszyngtonu.

REDAKCJA: Warszawa, Nowy Świat 22. Telefony 5.66.99 (sekretarjat, dodatkowy red. naczelny); 6 66.62 
(dna- polityczny i ekonom.czny) 6.36 ci (oział miejski : liter.-art.); 6.66.53 (międzymiastowy). Sekre­
tarz redakcji przyjmuje interesantów cm z c-nnie z wyjątkiem niedz el i g**fą? w godz. 1 1 —12.

ADMINISTRACJA: Warszawa, Zgoda 1. Telefony: \dmi:.:stracja i Zarząd GOJ 64 Prenumerata 691 66. 
Wydział c głos zen 691 56. Skrzynka pocztowa 745. Adres telegraficzni. — A B C  Warszawa. Konto 

K. O Nr. 13550.
PRZF 'i TAYlTCiELSTW A: Kalisz Aleja Józefiny 1 1 ,  tel. 209; Piotrków Trybunalski, S!ov.acuiegc 9, tek .59;

W?'cłć re ’7 Ccganka 26, tel. 136.
PREN CMŁRATA. tfSiejscoWa (z  odnoszeniem do domu) i zamiejscowa — zł. 4 50 miesięcznie. Konto cze­

kowe I . K. O. Nr 13j50.

r a  r f  I  r ' i m  .  za miejsce wysokości 1  mćitnetra przez szerokość jednej szpal-
7? , . . ,  ,  ty (na wszystkich stron -.ch po 6 szpalt): na 1  ej strome — 1 rł„

w teKscie (w śród artykułów) — 70 gr., w reulamach ( ..-śród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej s ronię — 
60 gr. N tatkj jckH-.-.owe — 1 zl. Komunikaty (specjalne) - 1.50 zł., lekarskie — 30 gr. Nekru.og.a po
30 gr. Drobne po 2( ęr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „droł \ch“ liczy się za oddzielne wyra-y, 
a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N.), a komunikaty speejatoe cyfrą

(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Kierownik: Tadeusz UcirszyńsWb

H edaktor od pow iedzialn y: Józef M atuszczyk , Druk. L iteracka S z o. o., W arszaw a, N ow y Ś w iat 22. te ł. 666-64* W ydaw ca; MAZOWIECKA B PÓ L L A  W YDAW NICZA

\  * .


